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Zakończenie dyskusj O  C i- . i . sprawą Grecji
w R a d z ie  B e zp iecz eń s tw a

LONDYN, 6.2. (OhsL wŁ). W dalszym 
daga dyskusji nad sprawa grecką w Sa­
dzie Bezpieczeństwa delegat Stanów Zje­
dnoczonych Stettlnins (wystąpił z wnios­
kiem, by Rada Bezpieczeństwa, przyjmu­
jąc do wiadomości oświadczenie W. Bry­
tanii, Związku Radzieckiego 1 Grecji w 
sprawie obecności wojsk brytyjskich w 
Grecji nie wszczynała dalszej akcji w tym 
względzie.

Wniosek Stettiniusa został poparty 
przez Francję i Chiny. Minister Bidanlt 
oświadczył, że, zdaniem delegacji francu­
skiej, obecność wojsk brytyjskich w Gre­
cji nie jest groźbą dla pokoju 1 bezpie­
czeństwa zgodnie z Kartą Narodów Zjed­
noczonych. Wellington Koo w imieniu 
Chin zaproponował, by Rada Bezpieczeń­
stwa wyt-aziła ufność, że mające się wkrót­
ce odbyć w Grecji wybory umożliwią wy­
cofanie wojsk brytyjskich, lecz by nie po­
dejmowała żadnej akcji. Przewodniczący 
Rady Bezpieczeństwa _*ównleż poparł wnio­
sek delegata amerykańskiego.

Po krótkiej dyskusji, w której wziął n- 
dzłał także delegat Polsld, min. Modzelew­
ski, Wyszyński uświadczył, że delegacja 
radziecka skłonna jest zaakceptować de­
klarację, zgodnie z którą — wobec zapew­
nienia brytyjskiego, że wojska brytyjskie 
zostaną wycofano, jak tylko to będzie moż­
liwe — Rada uważa, żo sprawa jest wy­
czerpana. Na pytanie Maldna, Wyszyński 
oświadczył, to sądzi, Iż przyjęcie formalnej 
rezolucji nic jest potrzebne.

dnoczonych do Londynu, oświadczył, iż spra 
wozdanie jego zostało zatwierdzone przez 
komitet tymczasowy i będzie przedstawio­
ne do rozpatrzenia w dniu 6 lutego. Ra­
port zaleca wysiedlenie ludności ze śród­
mieścia Greenwich Stamford, miejscowo­
ści położonej w odległości 45 km na pół­
noc od Nowego Jorku, na którą padł wy­
bór jako na stałą siedzibę ONZ.

* ODROCZENIE
UTWORZENIA RADY POWIERNICZEJ 

LONDYN, 6.2. (PAP). Komisja Powier­
nicza Jednogłośnie przyjęła wniosek, zale­
cający Generalnemu Zgromadzeniu odro­
czenie powołania do życia Rady Powier­
niczej z tej racji, że „zanim może być u- 
tworzona Rada Powiernicza, musi dojść do 
skutku układ dotyczący powiernictwa". Ra­
da Powiernicza ma objąć spadek po komi­

sji mandatowej Ligi Narodów Jako nowa 
instytucja międzynarodowa, która sprawo­
wać będzie opiekę nad terytoriami, podlo

Konlarencja Pmdstnwicieli 
Wielkie] Pi,ilki

LONDYN, 6.2. (PAP). Agencja Reutera 
donosi, żo dnia 5 lutego odbyło się spot­
kanie przedstawicieli pięciu wielkich mo­
carstw. Posiedzenie było niejawne, tak że 
przedstawiciele prasy nie byli obecni na 
obradach. W holach dobrze poinformowa­
nych oświadczają, żo na posiedzeniu roz­
patrywano byty problemy światowego k ry  
zysu żywnościowego oraz kwestie ogólne

gającymi mandatom, oraz Innymi teryto- j dotyczące prac Organizacji Narodów Zje- 
rlami zależnymi. .,v (dnoczonych 1 Rady Bezpieczeństwa.
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D rc g  i w y ty czo n a
p rze*  Skąd  J ed n o śc i N arodow ej

czynnikiem szybkiej odbudowy i postępu Polski
WARSZAWA CPAJP). Wyjeżdżając z  

Polski, delegat Kongresu żydowskiego w 
Kanadzie, Sam LŁpshitz, dziennikarz i wy­
dawca, wystosował list do ministra spraw 
zagranicznych Wincentego Rzymoweddego.

Upshitz- pisze w nim, iż podczas swego 
pobytu w Polsce, której zawsze był przy­
jacielem, przekonał się, że kraj idzie nar 

oOo-

Ratyfikacja umowy granicznej
p o m ięd zy  P o lsk ą  i  ZSRR

GREENWICH STAMFORD —
STAL4 SIEDZIBĄ ONZ 

LONDYN, 6.2. (PAP). Przewodniczący 
komisji technicznej dla wyboru stałej sie­
dziby ONZ, który powrócił ze Stanów Z1>
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WARSZAWA, 6.2. (Obsl. wł.). Dnia 5 
bm. nastąpiła w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych wymiana dokumentów ratyfi­
kacyjnych umowy o polsko-radzieckiej 
granicy państwowej, podpisanej w Moskwie 
dnia 16 sierpnia 1945 r. 1 ratyfikowanej 
przez Krajową Radę Narodową dnia SI 
grudnia. 1945 r., a przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR dnia 1S stycznia 1916 r.

Wymiany dokumentów ratyfikacyjnych 
dokonali: minister spraw zagranicznych 
Wincenty Rzymowski 1 ambasador ZSRR 
Wiktor Lebiedlew.

W Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
odbywają się posiedzenia komisji dellml- 
tacyjnej, podczas których omawiano pro­
blemy ostatecznego wytyczenia granicy poi

C zy Z a g łę b ie  R u h ry
będzie pod zarządem międzynarodowym?

LONDYN, 6.2. (Obsl.. wł.). Departament kowej Europy. Gdyby wyłoniły się jakieś 
stanu Stanów Zjednoczonych rozważa o- j specjalne trudności, Zarząd Międzynarodo- 
becnie projekt Francji, który proponuje od- wy przedłożyłby Je Radzie Społeczno-Gospo

ako-radzlccklcj w myśl traktatu polsko-ra­
dzieckiego z sierpnia 1915 r. Poszczególne 
resorty państwowo zgłosiły swoje dezyde­
raty w tych sprawach.

W najbliższym czasie w związku z wy­
mianą dokumentów ratyfikacyjnych odbę­
dą się pierwszo posiedzenia komisji miesza- I polskiej

przód ku większemu niż kiedykolwiek do­
brobytowi. Choć nie wszystko przedstawia 
się Jeszcze różowo, Polska szybko przycho­
dzi do siebie. Droga gospodarcza 1 politycz­
na, wytknięta przez ofbecny Rząd, jest 
głównym czynnikiem szybkiej odbudmyy l 
postępu Poldkt Upshitz stwierdza, żo ko­
rzystał w Poisco z zupełnej, nieograniczo­
nej 1 nieskrępowanej swobody ruchów i 
działania. Jako dziennikarz żydowski, autor 
listu stwierdza, iż jeśli w kraju jest- anty­
semityzm, to pochodzi on z kół wrogich 
Rządowi i niebezpiecznych dla Polski.

„My, żydzi z całego świata — kończy 
swój Hat Sam Ldpsliitz — zdajemy soblo 
sprawę, żo gdy dawniej antysemityzm był 
narzędziem polityki rządu, to teraz jest on • 
zwalczany przez rząd, jako pozostałość 
przeszłości i wrogiej antysocjalnej, anty- 

i antydemokratycznej działalno-
ncj polsko-radzieckiej. |ścl". 

-oOo-
Agenl Inlelligencc Service zapowiadał koniec świata

Jak wywiad angielski działał k  Danii
SZTOKHOLM (PAP). Z Kopenhagi do- kę, którą nazwał „Arka Noe

tSnMftnłe Zagłębia Ruhry od Niemiec. W 
' —WpAu z projektem francuskim, który 
wśród polityków spotkał się ze sprzeciwem, 
gdyż v- słany jest za sprzeczny z poli­
tyką sojuszniczą wobec Niemiec, wyłoniła 
— możliwość utworzenia międzynarodowe­
go zarządu, który podlegałby władzom so­
juszniczym w Niemczech, lecz w którym 
zasiadaliby również przedstawiciele Innych 
państw zachodnioeuropejskich sąsiadują­
cych z Niemcami Zarządowi temu podlega- 
lyby w-szystkle bogactwa naturalne Zagłę­
bia Ruhry I Nadrenii, które zostałyby prze­
znaczone dla pokrycia potrzeb całej środ-

P o lsk i K o m itet
Mnaśsi Narodowej w Bejrucie
TEL AVTW, 6.2. (PAP). Z  Bejrutu do­

noszą o powstaniu Polskiego Komitetu Je­
dności Narodowej * Henrykiem Rutkow­
skim na czele. Zadaniem Komitetu będzie 
“ ■ **». propaganda na rzecz powrotu uchodź 
«ów ouktfMi Ł«t».

darczej Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

noszą, że w Danii ujawniono obecnie szcze­
góły akcji jednego z agentów brytyjskiego 
wywiadu na terenie Danii za czasów oku­
pacji. W tym czasie popularnym w Danii 
był niejaki Mikkelsen, który ogłosił oię 
prorokiem seflety przepowiadającej koniec 
świata na rok 1943. MiMoolaen w otoczeniu 
kilkunastu swoich „wyznawców" wędrował 
po całej Danii, będąc przedmiotem ogólne­
go pośmiewiska, przy czym tok władze, 
jak i społeczeństwo uważały go za nie­
szkodliwego wariata. Nawet niemieckie 
władze wojskowe nie traktowały go po­
ważnie 1 zezwalały mu na wstęp do przy­
brzeżnych terenów, położonych w strefie 
zakazanej. Mlkkdsen wybudował sobie bar

P a r t ie  P o lity c z n e
w akcji świadczeń rzeczowych

Warszawska Wojewódzka Komisja Po­
rozumiewawcza Stronnictw Politycznych, 
zdając sobie sprawę z niedostatecznego sta­
nu świadczeń rzeczowych w poszczególnych 
powiatach, powzięła uchwałę, zobowiązują­
cą wszystkie partie polityczne do jak naj­
aktywniejszego udziału w akcji propagando 
wo-kontrolnej przy ściąganiu świadczeń rz» 
Gzowych.

W związku z tym, partio polityczne wy­
delegowały przedstawicieli aktywu wojoj 
wódzkiego do grup specjalnych, zadaniem 
których jest zajęcie się terenami opóźnio­
nymi w dostarczaniu świadczeń rzeczowych.

'-^-Wojewódzka KomlaJa Porozumiewawcza

Stronnictw Politycznych postanowiła po­
nadto powołać specjalne powiatowe komi­
sje, dla usprawnienia 1 kontroli rozdziału 
artykułów przemysłowych za świadczenia 
rzeczowe. (PAP)

W drugiej dekadzie stycznia procent wy­
pełnionych świadczeń rzeczowych w woj. 
poznańskim podniósł się z 51,5 proc. do 67 
proc. Przodują: Chodzież (99,1 proc.), Wol­
sztyn (62,9 proc, — zwyżka o 36 proc.) 1 
Oborniki (82,9 proc.). Powiaty 6tojąco do­
tychczas na szarym końcu (Turek, Kalisz, 
Konin) również wykazują poprawę. (PAP).

Noego", do któ­
rej — zapowiadał, — że schroni się wraz 
ze swoimi wyznawcami, kiedy nadejdzie 
koniec świata. Istotnie w noicu 19-13 Mlk- 
kclsen zniknął wiraż ze swoją barką. Jak 
się obecnie okazuje, został on kilka kilo­
metrów od brzegu zabrany przez angiel­
ską łódź podwodną 1 dostarczył wywiad**- 
wi brytyjskiemu cennych informacji i 
zdjęć niemieckich fortyfikacji na wybrzeżu 
dufifridim.

------ooo-----
D y re k to r  YMCA
przybędzie do Polski

NOWY JORK (PAP). W połowie lutego 
rh. przybędzie do PoWki dyrektor general­
ny międzynarodowego Komitetu YMCA w 
Nowym Jorku, Eugeniusz Barnett, jeden 
z czołowych działaczy społecznych na te­
renie USA i Kanady. Dyrektor generalny 
Barnett należy do rzędu szczerych przy­
jaciół Polaki, czego niejednokrotnie dawał 
dowody. Zaznajomiony przez bawiącą W 
St. Zjednoczonych dolegaeję polską YMCA 
z potrzebami naszego kraju, Barnett wy­
raził gotowość przyjścia z pomocą Polsce

OD REDAKCJI
Na Pomoc Zimową dla Lubelszczyzny 

wpływają do naszej redakcji ofiary. Od 
Firmy E. ltząd I Bnchra zl. 1.000.— 1 bcs-« 
imiennie zl. 200.—. .Sumę zl. 1.550.—« 
wpłaconą przez Pierwszy Komisariat Mi­
licji Obywatelskiej w Lublinie, ob. Jask* 
manlcką I ob. Paradowską, stosownie do 
propozycji naszej („Gazeto Lubelska* * 
dnia 24 stycznia br. nr 24) przekazuje­
my również na ten cel. Ofiary będą prze« 
knzywanc Komitetowi Pomocy Zimowe-, 
■ katona każdego tygodnia.
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fl m dtedzi?
(Lc 3c) Polskie Stronnictw* I-ndowe 

lądr.io na swoim Kongresie między in* 
pyini zniesienia Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwn. Wysunięto nową koncepcję organi­
zacji bezpieczeństwa, opierając się na 
wzorach z normalnych spokojniejszych 
czasów, a mianowicie] decentralizacja 
przez włączenie służby bezpieczeństwa do 
ogólnej administracji — z wojewodą i 
starostą jako zwierzchnikami wojewódz­
kiego 1 powiatowego aparatu bezpieczeń­
stwa.

Powstaje cały szereg pytań, przede 
wszystkim:. dlaczego chłopska i ludowa 
przecież partia uważa, iż Polska Ludo­
wa ma się pozbyć instrumentu, który 
gwarantuje bezpieczny rozwój wspólnej 
sprawy? 2c nie z chęci uzyskania popu­
larności w kotach, obawiających się z 
wiadomych powodów odwiedzin fnnkcjo- 
nuriuszów zaatakowanej instytucji, jest 
każdemu, który szanuje ruch ludowy, zu­
pełnie jasno. Tylko takim może to być 
wlcjasnc, którzy sądzą, że najlepszą me­
todą propagowania stronnictw jest — ot­
warte lub między wierszami — obiecy­
wanie wszystkim wszystkiego.

Nie, zniesienie Ministerstwa Bezplc- 
C2.».'*'wa nic należy do właściwych me­
tod zwalczania na przykład agentów An­
dersa, którzy chcieliby reformować re­
formę rolną na niekorzyść chłopów Pol­
skiego Stronnictwo Lndowcgo. Że funk­
cjonariusze ogólnej administracji, że wo­
jewoda i starosta lepiej się sprawią ze 
zwalezcniem faszystowskiej konspiracji 
niż specjalnie w tym celu przez obóz de­
mokratyczny wyłoniona i wyspecjalizo­
wana organizacja — nikt cbyba nic u- 
wlcrzy. O co więc chodzi? Może założe­
nia, które decydowały o stworzeniu real­
nej gwarancji bezpieczeństwa rozwoju de­
mokratycznego w Polsce przeciwko real­
nym atakom na państwo i na ludzi są 
już nieaktualne? I w łonie PSL-u nie 

< inajdzlcmy działacza, który by byl zda­
nia, Iż prawa i wolności obywatelskie 
mogą być użyte na szkodę demokratycz­
nego ustroju — albo, że należy lepiej 
odsłonić pole obstrzału dla kul brato­
bójczych? Może chodzi o praworządność, 
o formalne sprawy jak o przekroczenie 
kompetencji' I praw prze* poszczególnych 
funkcjonariuszy w pojcdyńczych wypad­
kach? A może chodzi po prosta o opo­
zycję — Pnrt pour 1‘art — o opozycję 
dla opozycji? O co chodzi?

Nie demokracja nie dopuszcza do znie­
sienia Ministerstwa Bezpieczeństwa. Nic 
dopuszczają do zniesienia tego Minister­
stwa ci, którzy wbrew logice rozwoju 
hi:*orycznego, wbrew układowi sił w Pol­
sce I na święcie uważają, że uda im się 
strzałami zza węgła zmienić giganfyczny 
prąd postępu, który łączy chłopi 1 ro­
botnika, inteligenta pracującego t postę­
powego mieszczanina. Ministerstwo Bez­
pieczeństwa stoi na straży wolności na­
rodu I będzie tak długo Ministerstwem, 
»ź ślady faszyzmu polskiego znajdziemy 
tylko w dokumentach I wspomnieniach

Z procesu w Norynilwrdzo

„Wszystkich rozstrzelać, jeńców nie brać4*
ijpaEEsf &S rozkaz lisam lepa -

Podpalacz Warszawy von dem Bach zeznaje przed polskim prokuratorem
NORYMBERGA, 6.2. (PAP). Jak już 

donosiliśmy, generał policji i £>S von dem 
Bach, dowódca wojsk niemieckich, które 
otrzymały zadanie stłumienia powstania 
warszawskiego, znajduje się obecnie w wię­
zieniu norymberskim. Korzystając z tej o- 
kazjl poczynił prokurator Jerzy Sawicki 
starania o przesłuchanie go w sprawach 
dotyczących powstania warszawskiego. 
Starania te zostały uwieńczone powodze­
niem.

3 GRUPY WOJSKOWE 
Były generał SS von dem Each stanął 

przed prokuratorem Sawickim i składał 
przed nim zeznania. Przesłuchania trwa­
ło 6 godzin. Von dem Bach, który stał na 
czele jednostek wojskowych, powołanych 
do_ walki z partyzantami, otrzymał w po­
łowie sierpnia, a więc po upływie 2 tygod­
ni od chwili wybuchu powstania, rozkaz ob­
jęcia dowództwa nad wojskami niemiecki­
mi, walczącymi z powstańcami. Voń dem

stępcy hitlerowscy, w zeznaniach swych 
stara się wybielić własną osobę, zwalając / 
równocześnie winę i odpowiedzialność za 
przestępstwa na swych wczorajszych ko­
legów i zwierzchników. Bach podaje, że 
sabotował rozkaz Himmlera, narażając się 
tym samym na niebezpieczeństwo. Co wię­
cej, zeznaje on, że pociągał Kaminsldego 
do odpowiedzialności za mordy, gwałty t 
rabunki. W świetle dalszych zeznań wyda­
je się jednak prawdopodobne, że Kamiński 
został skazany za to, że zrabowanych ko­
sztowności nie przekazał właściwym wła­
dzom niemieckim, które miały monopol ra­
bowania, lecz przywłaszczył Je sobie.

Następnie Bach stwierdza, że kompeten­
cje władz cywilnych w rejonie warszaw­
skim nie zostały ograniczone ł ponoszą 

I one również odpowiedzialność za łba mie­
szkańców Warszawy. *

„NIELEGALNA" AKCJA
Bach broniąc się przed zarzucanymi mu 

zbrodniami zeznaje, że nie zmuszał miesz­
kach, który znajdował się wtedy w Sopo- jcaĵ c<jw. warszawy do opuszczenia miasta,
cie, udał się natychmiast do rejonu war­
szawskiego i założył swój sztab w Socha- j 
c zewie. Szefem sztabu był płk Golz. W i 
walkach z powstańcami brały udział 3 roz- I 
ma i te grupy wojskowe: jednostki IX ar- I 
mil, oddziały policyjne oraz mieszana gru­
pa własowców. Oddziały • IX armii, pozo­
stającej pod dowództwem gen. Vormanna, 
stanowiły regularne wojska frontowe. Od­
działy policyjne zostały wysłane z Pozna­
nia na specjalny rozkaz Himmlera, który 
bezpośrednio po wybuchu powstania przy­
był do Poznania. Himmler powierzył do­
wództwo nad oddziałami policyjnymi gene­
rałowi SS i policji Reinefahrtowi. Trzecią 
grupę stanowili własowcy, na których cze­
le stał Kamiński. ' Kamiński, który zmie­
rzał do usunięcia Własowa i zajęcia jego 
stanowiska, podlegał rozkazom Vormanna, 
dowódcy IX armii.

...ZABIJAĆ KOBIETY I DZIECI
Von dem Bach zeznał, że w chwili przy­

bycia do Warszawy sytuacja przedstawia­
ła się następująco: „Stwierdziłem, że pa­
nuje tu wielki chaos. Stwierdziłem osobi­
ście, że grupa osób cywilnych została roz­
strzelana na cmentarzu, prawdopodobnie 
przez grupę Reinefahrta". Prokurator Sa­
wicki: Czy poczynił pan jakieś kroki w 
tej sprawie? Bach: Udałem się osobiście 
do Reinefahrta, zastałem go na terenie ra­
diostacji. Zwróciłem uwagę na chaos, jaki 
panuje oraz na to, że rozstrzeliwuje się 
osoby cywilne. Ten po,wołał się na wyraźny 
rozkaz Himmlera, na podstawie którego nie 
wolno było brać jeńców. Spytałem, czy roz­
kaz zabijania dotyczy również kobiet i 
dzieci. Reinefah.t odrzekł: Tak jest, na­
leży również zabijać kobiety i dzieci.

ROZKAZ HIMMLERA
Prok. Sawicki: Czy przypomina pan so-

Admirał sir Harold Buirungh 
zasiępcą marszałka Montgomery

LONDYN (PAP). Agencja Reutora do­
nosi z Berlina, iż podczas nieobecności 
marsz. Montgomery, który udaje się na ur­
lop zdrowotny do Szwajcarii, zastępować 
go będzie Jako naczelny dowódca brytyj­
skich aił zbrojnych w Niemczech oraz 
przedstawiciel 'Wielkiej Brytanii w Radzie 
Kontrolnej — ądm. sir Harold Burrough.

-oou

bie dokładne brzmienie rozkazu? Może za- ! na(J czygto prawniczymi zagadnieniami, 
wierał on jeszcze inne szczegóły? B ach:1 
Rozkaz miał następujące brzmienie: „Wszy­
stkich rozstrzelać, jeńców nie brać. War­
szawa ma być zrównana z ziemią i stać się 
przykładem dla całej Europy". Na dalsze 
pytania Bach oświadczył, że rozkaz Himm­
lera dotyczył wszystkich mieszkańców War 
szawy bez względu na to, czy brali udział 
w powstaniu i nosili specjalne oznaki woj­
skowe, czy nie. Bach, jak wszyscy prze-

W d zięczn o sć  P o lsk i  
za  o p ie k ę  iaad u ch o d źca m i

w czasie wojny względnie po jej zakończe­
niu z Niemiec, Danii i Norwegii oraz za 
wydatną pomoc, jakiej misja repatriacyjna 
doznała ze strony władz szwedzkich 
jej UzUuhUłiaWU

SZTOKHOLM, 6.2. (PAP). Przewodni­
czący misji repatriacyjnej, kpt. Józef Sal- 
kowski zwrócił się po zakończeniu akcji re­
patriacyjnej pisemnie do szwedzkich władz, 
dziękując za opiekę udzieloną tysiącom o- 
bywatoii polskich przybyłych tio Szwecji

acz  wzywał ich do tego. W tym miejscu 
zapytał prokurator: Skoro to było jedynie 
wezwanie, to jakże należy wyjaśnić fakt,
że wojsko otaczało całe dzielnice i pod 
groźbą natychmiastowego rozstrzelania 
zmuszało ludność do opuszczania domów. 
„To była akcja nielegalna". Ktoś jednak 
musi być odpowiedzialny za akcję wojska. 
Pan zrzucał z samolotów ulotki, w których 
wzywa pan ludność, tj. kobiety, dzieci t 
starców do spokojnego opuszczenia mia­
sta. Ludzie uwierzyli, a w skutku zostali 
obrabowani. Czy nie jest pan odpowiedział 
ny za to? Wzięty w krzyżowy ogień py­
tań, konfrontowany z rzeczywistością, mu 
siał przyznać się do odpowiedzialności za 
wszystko, co od połowy sierpnia 1944 r. 
do chwili kapitulacji stało się w Warsza­
wie.

OBOZ W PRUSZKOWIE
W dalszym ciągu swych zeznań Bach po­

dał, że na jego rozkaz załojoro w Prusz­
kowie obóz dla mieszkańców Warszawy.

Czy sądził pan, źo można było w Pru­
szkowie stworzyć obóz dla miliona ludzi 
— spytał prokurator. Na pytanie to Bach 
nio mógł dać odpowiedzi, ograniczając się 
do przerzucenia odpowiedzialności na Fi­
schera i Franka. W sprawie czynności tzw. 
„sauberur.gskommandos", które na zlece­
nia kwatermistrza IX armii oczyszczały 
domy warszawskie z wszelkich przedmio­
tów wartościowych, Bach wystąpił z poglą­
dem, że działały ono na podstawie rozka­
zu, wobec czego nie dopuściły się prze­
stępstwa. — A jeżeli to jest sprzeczne z 
prawem międzynarodowym — spytał pro-j 
kurator Bacha. Bach: Rabunkiem jest to, 
co zostało zabrane wbrew rozkazom. V£al-i 
ka przeciwko Polakom była, moim zda-, 
niem, prowadzona w sposób tak niehuma­
nitarny, źe ja sam nie zastanawiałem się j

ZRÓWNAĆ WARSZAWĘ Z ZIEMIA
Z zeznań Bacha wynika, że wśród pow 

etańców panowały nastroje antykapitula* 
cyjne. Gdy Bach zwrócił się do wziętej do 
niewoli studentki medycyny,, która służy­
ła w powstańczym Czerwonym Krzyżu, * 
propozycją, aby jako sanitariuszka zanio­
sła do sztabu Bora warunki kapitulacji, ta 
oświadczyła, że uważa za sprzeczne ze 
swym poczuciem honoru narodowego po­
średniczenie w sprawie kapitulacji. Po k a ­
pitulacji wydano znany rozkaz w sprav.de 
zupełnego zniszczenia Warszawy. Bach 
stwierdził, że odczytana mu przez proku­
ratora podczas przesłuchania notatka l 
dziennika Franka,' dotycząca zniszczenie 
Warszawy, jest zgodna z prawdą. Notatki 
ta ma następujące brzmienie: „Obergr .p 
penftihrer Bach otrzymał obecnie nowe za 
danie pacyfikacji Warszawy, tj. zrówna 
nia Warszawy z ziemią, o ile to nie koli­
duje z wymogami wojskowymi. Przed zni­
szczeniem należy zabrać wszystkie surowce, 
towary tekstylne i meble. Nowy rozkaz fUh- 
rera o gruntownym zniszczeniu Warszawy 
posiada wielkie znaczenie dla przysz.ej po­
lityki wobeo Polaków".

Tym razem Bach bez zastrzeżeń stwier­
dził prawdziwość tego rozkazu, lecz dodał, 
że on go nie wykonał, gdyż został nagi* 
bezpośrednio po kapitulacji odwołany do 
Budapesztu.

Zeznania Bacha, z których przytoczyliś­
my kilka urywków, zmierzają do zmniejsze­
nia jego odpowiedzialności i przerzucenia 
Jej na inne osoby. Pupil Himmlera, mą# 
zaufania Hitlera, nagrodzony za stłumie­
nie powstania orderem, broni się jak mo­
że, lecz nie może on umniejszyć swej od­
powiedzialności za zbrodnie, których wi­
downią była Warszawa od dnia objęcia 
przez nl-sgo dowództwa nad wojskami ni© 
mieckimi w połowie sierpnia 1944 r. do u* 
padku powstania.

NIEWINNY" BACH 
Rozumując w ten sposób Bach uważa, że 

winę za zbrodnio popełnione w Warszawie 
ponoszą ówczesny szef sztabu generalnego 
Guderian, Reinfahrt, Vormann, Frank i 
Fischer. On sam natomiast jest zupełnie 
niewinny. Sabotował nawet zarządzenia 
Himmlera i Hitlera. Działo się to bezpośred­
nio po zamachu na Hitlera, kiedy na odpo­
wiedzialne stanowiska wysuwano ludzi wler 
nych Hitlerowi niezależnie od ich kwalifika­
cji, a za najmniejsze uchybienia w wypełnia 
niu rozkazów Hitlera i Himmlera, ścinano 
toporem. Bach jednak za zasługi położone 
w stłumieniu powstania otrzymał — jak 
sam zeznał — wysokie odznaczenie wojsko­
we. Rzuca to właśnie światło na rolę, jaką 

swo- i BP©-”*1 ter- generał SS, który oświadcza,
- in  ze względów humanitarnych sabotował jj

Co piszą inni
WSZYSTKIE SIŁY 

DO ZBIÓRKI ŚWIADCZEŃ.
Ostateczny termin dostaw świadczeń 

rzęczowych kończy się już za parę dni 
Zgodnie z planem mija on dnia 15 Łan. jo- 
Sli chodzi o dostawy premiowane 1 25 hm. 
dla wszystkich pozostałych. Do tego ter­
minu świadczenia rzeczowe muszą być 
wykonane w 100 proc. Tymczasem dosta­
wa świadczeń nie tylko że nie jest współ­
mierna w stosunku do zakreślonego planu, 
lecz w niektórych województwach wyka­
zuje nawet w ostatnim czasie spadek w 
stosunku do ubiegłych okresów. W zwitątr 
ku z powyższym „życie Warszawy" w ant. 
pt.: „Wszystkie siły -dla zbiórki świad­
czeń!", pisze:

Sytuacja  ta wymaga natychmiasto­
wych, radykalnych kroków. Interwen­
cja włada, czynnika społecznego, bry­
gad robotniczych, musi być bezzwłocz­
na. A żo będzie skuteczna, świadczą I 
tym  chociażby dane z  tych okręgóuł 
gdzie współdziałanie organizacji spo­
łecznych’ z aparatem administracyjnym, 
i partiami połitycznymi było podjęto 
już w  początkach stycznia rb.a.

„Tak jak przed niedawnym czasem 
podejmowaliśmy bitwę o usprawnienia, 
transportu i  bitwa ta została wygrano 
dzięki wytężonej pracy władz państwo•; 
wy cli, robotnika, kolejarza i  górnika, 
tak i dziś ostatni etap bitwy o dostar­
czenie żywności dla miast musi być, po- ( 
mimo wielkich trudności, pomimo krót­
kiego czasu — wygrany.

I  w tej bitwie robotnik i czynnik spo­
łeczny, a zwłaszcza stronnictwa i orga­
nizacje chłopskie muszą przyjść Pań­
stwu z  pomocą. Powtarzamy: każdy 
dzień, każda godzina jest droga. Trze­
ba działać natychmiast, energicznie, 
bezkompromisowo. Wałka o chłeb dła 
lv;lun*ci miast. inuM pozytywny r*>

\



Kr S* (347, « A Z E r  A L U B E L S K A ** K

Poprawa bytu I warunków pracy ]z k r a j u

robotników i inteligencji pracującej 
P o stu la ty  C en tra ln ej K o m isji Zw. Z aw odow ych

pracujących i w akcji taj opraeó uę a 
Kząd, nakłady praemywtow* oraz apółdzwś- 
om.

UOeafancMicnta mpolccmnm ulu aą w staniu

Poza omówionym* jur. pium nas poprzed­
nio na tym miejscu twsauś wysuniętymi 
prasa CKZZ wysunięto snsereg postu­
latów dotyczących poprawy bytu otok

wuuuików paaey robotników i inteigenejl twypetaść swych, ustawowych aobowiąmń,
nie zapewniając dostatecznej opieki i po­
mocy lekarrtdej, wukusak tegcą te  Ucmu 
instytucja, zarówno prywata* Jak pań­
stwowe, nalegają * należuyml składkami.

pracującej.
Postulaty to dotyczą ntemaś wszystkich 

dziedzin życia.
W dziedzinie oproeoinacji podkreślone 

zost&io upo ted im k pewnych okręgów, • Zaległości te tięg iji ołhiaytulich aunv Jed- 
Bzkodiiwy i niepopularny system premii 
towaawycł^ W uprawach tych sswrócono 
nie do MJntsteratwa, Aprowizacji i Handlu
0 polną roohsacje norm iywttośclowyoh, a 
pnsed# wszystkim w przemyto ciężkim i 
dla nauczycielstwa, jako zawodów spełnia­
jących zadania, najważniejsze w edwOt o- 
becnej dla państwo; żądano następnie u- 
Jednostajnlenia norm sprowtsocyjnych w 
całym kraju i uregulowania rozdawnictwa 
pełnej Ilości kartkowego chfeba; pcemie 
towarowe mają byó zastąpiono premiami 
gotówkowymi

W sprawie (odbudowy akcji ogródków 
działkowych 1 popierania Jaj przez zakła­
dy pracy, związki zawodowa zwróciły się 
do Ministerstwa Rolnictwa 1 do Minister­
stwa Admtntobraefi PuWezneJ o udziolenie 
dU tych ostów odpowiednich terenów miej­
skich; zad do Min. Aprowizacji 1 Handlu 
zwrócono się O przydzieleni* naZkon i no- 
wosów sztucznych, ażeby umożliwić Jak 
Bajszemz* iwspcnrazećfmienlo tej akcji 
wftrfid warstw pracujących.

Omawiając system ptm  Centralki* Ko- 
hdsja zwróciła uwagą na dowolność zaaze- 
regowaci* do grup- uposażeniowych oraz 
«a Błeusasadn ioną roegśęteść między dolną 
(  górną granicą płac. W by sprawie Miał* 
iteMfcwo Pracy 1 Opieki Społecznej nako- 
munthiuwmła, da obecna polityka p^e bizie 
*r ktesantat zUtowldowunla tego chaosu, 
•tan taki, te  w analogicznych zakładach 
za fiaałogteaa* prace ptasi stę stawki bar- 
da* radhkM — musi ustać. Podwyższona 
zomanis dolna granica płać; zrównane ma­
ją hyó płace w prawny®* lekkim s tą aa* 
tną kategorią pracowników w prawmy#* 
eiężfctm. Rmlauy te obejmą równie* t tę 
ezęćó wynagrodzenia pracowników, która 
«** tWada a praytMałów rzeczowych. Rów- 

stołówki, która wchodzą w zatocz wy- 
będą wa wazy 

zakładach pracy zreonganiaowane, 
Względnto kilka blisko 'sfefrŁe * pul >jx*nyc8i 
mniejszych zakładów pracy będzie się lą, 
«S!y*o dla uruchomienia wspólnej stołówki.

, ^  sprawia urlopów wypoczynkowych
KWląkkf zawodowa wystąpiły o podwyższ*, 
nla nosa urlopowych pracowników fizycz­
nych.

Dalaj związki zawodowe wystąpiły s o- 
strą krytyką pnwrostu *dmi*iatracji w 
jpraemySlo, samorządzie, apófchtołcaości. w 
centralach 1 zjednoczeniach. Zbędny biuro- 
kratynm, który wpływa na podrożenie pro- 
ibflocji, musi byó zlikwidowany przy po­
mocy fcontwlł związków zawodowych w 
rzn agdach fabryk.

W  oprawią mtesaftontowej postulaty 
rwląEców zawodowych dotyczą budowy 
tanich mtwatet zobotaiczyrh on a  budo­
wy domów robotniczych, a także kontroli 
mieszka* zajmowanych pasza cpetculao- 

1 szabsuwnfledw. Postanowiono przy- 
stąpić do budowy mięsaka* dla warstw

cym ee skutków tych zaległości Jast aia- 
raohnoóó podwyższenia ranty emerytalnej 
l  inwalidzkiej, żądania związków zawodo­
wych, by zaległości te zostały natychmiast 
wyrównane, jeet całkowicie słuszne l  musi 
byó zrealizowane.

W dziale ochrany pracy stwierdzony zo­
stał brak odpowiednich urządzeń w dzie­
dzinie higieny i bezpieczeństwa pracy, 
brak ubrań ocbrcumych, fartuchów, okula­
rów łtp. Ministerstwo Opieki Społecznej 
stwierdziło, te wobec dewastacji urządzeń 
istnieją rzeczywiście date braki odzieży 
ochronnej, leas odpowiednie wytwórnie są 
Jul uruchomione. W zakresie bezpieczeń­
stwa l higieny smaczny wpływ na kierowni­
ctwo zakładów przemysłowych mogą mieó 
ewiąsakl zawodowe.
Sprawa ZleM Zachodnich 1 województwa

DRUCOATKA AM OlKlJRt 
Sh KRAKOWI t:

Kwto wę przybyła p. Eden, organl 
•Morka nounpoyetającego w Anglii Mię. 
uayuwwtewngó ^towarzystwa Przyjaźni i 
OpWd nad dzleokiam. p. Bdeit w towarz— 
•twie p. Strassburgerowej, żony ambasado­
ra polskiego w Anglii, zwiedza obecnie raił 
Skie ośrodki dla dzieci w miastach i 
wsiach, a pod koniec lutego Wyjeżdża de 
Ameryki calem zmobilizowania pomocy <lln 
najbardziej potrzebującej dziatwy w Pte* 
sce. (PAP)

POMOC SZWECJI 
DLA DZIECI 1'OI.SKICH 

W porcie gdyńskim wyładowuje Kię Im* 
raki wraz x kompletnym urządzeniem swpł- 
talnym, otrzymane w darze od Szwecji* 
Baraki te zostaną przewiezione, a następ­
nie złożone w Otwń ku pod W trnaw ą 
Mieścić się w nich będzie szpital i sana­
torium dla dzieci. (PAP)
DAR BRYTYJSKIEGO CZERW. KRZYŻA 

DLA P.C.K.
Na pokładzie statku „Ragno" przywie­

ziono do Polski samochód, na którym uraą-

wtełkte omwaMiUe dla pcńtewa. portu gniań- 
dde«s> i ainuśnych nakładów pracy pocią­
ga aa tebą iwMuecanoHC srónmaiaia woje­
wództwa gdańtścWgtt pod w ^ ięk m  płac 
■ wujawódstwami ZUarn Zachodnich. Poza 
tym oieożjęitue Jct* aatypuiiaowanie apraw- 
ułęjKZt^o ni* dotycttcuau pmqnłzioła miesz­
kań X y-aey dla ostedtających aię tam ro- 
óaków imszyoh; nałoży przy tym nie za­
pominać o uregulowaniu sprawy niomteo- 
ki«j KidnoAs, a mianowlele aywtematyca- 
nego praeaiedłauia Jej i fisuwania z miesz­
kań potrzebnych Ala polslcieh pracowni­
ków ora* stopniową wymianę robotnticów 
nlamiecklch na polsitkh; w danej chwili, 
jak informuje Młnluterstwo Opieki Społecz­
nej, akcja ta Je«t prowadzona w wojewódz­
twie śląsko - dąbrowskim i obejmuje 10 j  <tóony J*»t kompletny aparat rcntgenologi-
tya. osób.

W związku z przewidzianym wzrostem 
tuchu w porta<h. Winietcrstwo Opieki Spo­
łecznej wprowadzi w najbliższym czasie li­
mo w ę zbiorową dla robotników portowych. 
Umowa oparta będzie o system akordowo- 
premiowy. W ehwih oboonej w partach i 
Gdańska i Gdyni pracuje ok. 3 tys. robot- i 
ników.

Jak najszybsza realizacja postulatów
gdańskiego. To ostatnie pominięte zostało l CSKZZ jest koniecznym warunkiem 
w grupie Ziem Odzyskanych w przyznaniu ; epieaznua odbudowy kraju.

■..............~ ooe------ -—------
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C a t j  k r a j  p<
n a  o k r ę g i sp isow a

Jednym > na jodpowiedzialnle jarych ea -; tnanych z terenu, pod ci -ł ten już zo«rtal 
doń władz spisowych, decydującym o apra- I dokonany na całym obszarze kraju, 
wnym przeprowadzeniu spLsu, Jest poddali Jednakowo ważnym Jeat równomierny 
podJegtego im obszaru na okręgi spisowe. | podział terenu na okręgi spisowe, których 

Okręg spisowy jest to teren przydziel o-1 wielkość powinna być taka, aby komisarz 
wy do spisania jednemu komisarzowi spi- , spinowy był w' stania ■ należytą dokładno- 
iowemu, j przeprowadzić spis w przeznaczonym

Podział na okręgi spisowe powinien być ‘ na tftn cel okrasie 4 dni — od dnia 14 do 
tak przeprowadzony, aby żadna nierucho- !17 lutego. W zasadzie komisarzowi okrę- 
moćć, żaden lokal zamieszkany, nie zoeta- i *oweTOU P odziela  * *  <*» spisania około
K, lutminui* w  *____ . . .___  120 mieszkań w- miastach lub 120 meru-ły pominięte W tym oeiu władze spisowe, i . ___ . .. . . .  ■ chomości na wsi, eo w przybliżaniu odoo*
Zgodrd. « instrukcjami Głównego Urzędu i wiltttoł<yby 4roiłnkł ęoę lnl«,rkańców.
Statystycznego, sporządzUy do dnia 25 My- Oczywiście tam. gdzie trudności terenów, 
cienia wykazy nieruchomości, tatniejącyoh1 większe, okręg spisowy powinien być 
na .ich terenie. Według meldunków o trzy-1 odpowiednio mniejszy. (PAP)

czr-y. Jest to dar Brytyjskiego J3zcrwou»< 
go Krzyża dla Polskiego Czerwonego Krzy­
ża. (PAP)

PARTIE POUTY02NE 
W AKCJI SPISU LUDNOŚCI

.Wobec konieczności przeprowadzenia w 
jak najoszczędniejszy ąpcwób powszechne­
go spisu ludności, Wojewódzka- Komisja 
Porozumiewawcza Stronnictw Politycznych 
w Warszawie powzięła uchwalę wydelego­
wania do powiatowych komisarzy spiso­
wych potrzebno! flośd pracowników r.po- 
śżód członków poszczególnych partit. (PAP)

INAUGURACJA
AKADEMII LEKARSKIEJ W ODASSKU 

| W Akademii lekarskiej w Gdańsku od- 
jbyła się inauguracja roku akademickiego 
| przy udziale ministra zdrowia, dra Lltwl- 
i na, przedstawicieli włada państwowych, sa- 
j  morządowyoh ora* korpusu konsulamegń
i PUNKT ETAPOWY ZEBRZYDOWICE — 

W STYCZNIU
Przez punkt eUpowy w Zcbcaydowlcath 

przepływa obecnie fala rppatrlantów-Op v- 
lan, wywiezionych praw Niemców do Ba­
warii. Powróciło do kraju w styczniu br. 
4 137 Polaków, w tej liczbie a Francji ł.87# 
osób. Powróciła równie* d<* kraju 18-oso- 
bowa jednostka partyzancka te  Bplitu w 
Jugosławii. (PAP)

WĘGRZY W KRAKOWIE
Do Krakowa przybył Ferdynand Miklo- 

sl, redaktor nacselny Kuriera Węgierako- 
Polsklego, założy,ciel Polsko-Węgierskiej 
jzby Przemysłowo-Handlowej w Budapesz­
cie oraz wiceprezea Węgierskiego Towa­
rzystwa Im. A. Mlek lewic**.

Z inicjatywy red. Mlkloslego 1 gron* 
ftziałaezy na polu zbliżenia polsko-węgicr 
uki.-p-o odbędą się dnia 13 kaletaia br. w 
Budapeszcie urocryatości kościusakowski \

Uratowane maszyny i urządzenia wracają do Poisfci
Działalność Biura Rewindykacji i Odszkodowań Wojennych

Biuro Rewindykacji Odszkodowań Wo- [ Niemczech wywieziono około 10.000 ma- Pionkach zostały Już częściowo zahazida- 
jennych posiada delegaturę w BarUnlo [ szyn, w tym około 2.000 obrabiarek, do-1 czone, odzyskane tub są w drodze do kra* 
wraz z pomocniczymi placówkami w Poz- strefy okupacyjnej amerykański oj w Au- Ju. Urządzenie warsztatów kolejowych PKP

•trii wywieziono 42J100 maszyn, Do strofy j w Nowym Sączu aabeapieczone Je*t prze*
wiedeńską delegaturę Biura Rewindykacji 
i dszk iMlowań Wojennych.

Oo leraju wróciła równie* Jedna * naj 
nowocześniejszych maszyn do wyrobu zna­
czków pocztowych, stanowiąca włwżiośl 
Państwowej Wytwórni Papt .rów Wartoś­
ciowych w Warszawie. (PAP)

nanlu 1 Frankfurcie nad Odrą i delegaturę 
w Wiedniu z bazą przelotową w OUwi­
cach.

Do dnia 2 listopada IMS r. 2.425 fabryk 
zgłosiło wywiezienie poza granicę Polski 
217.747 maszyn 1 urządzeń wartości około 
3 miliardów złotych.

Do amerykańskiej atroty okupacyjnej w

Gazę młyńską* kam ienie, pasy, 
gurty, siatki, łożyska kulkowe, 
kliugeH L aakest 1 wszelkie artykuły  
m łyńskie 1 techniczne, dostarcza

„ C E N T R O M Ł Y N "
I.uhlin uL l-gs Maja 53 u. 4 lei. 12-łl

Trzecia partia żołnierzy polskich z Anglii
przybyła do Kraju

GDAŃSK, 6.2. (PAP), statek „Bacfora" 
przywiózł do kraju trzecią partię żołnierzy 
polskich z  Anglii, Uczącą ł.0S7 osób, yr 
tym  t2  oficerów. Większość powracających 
stanowią żołnierze oddziałów broni pan- 
en atj, pteohoty 1 artyiartt Oflojalne uro- 

poarUaln* odbyty się aa ditedsIR*

cu koszarowym we Wrzeszczu. Przybyłych 
powitali przedstawiciele Wojska Polskiego, 
władz I społeczeństwu, wygłaszając szereg 
serdecznych przemówień. Przybyli złożyli 
w darzę Wojsku Polskiemu sprzęt sporto­
wy oraz kompletną orkiestrę jazzową. 
Trzy dalsze transporty wojska * Angin o- 
śtek iwana są w bteśąsjrm tygodniu.

okupacyjnej angielskiej w Niemczech wy­
wieziono około 40.000 różnych obiektów 
przemysłowych i naukowych, do angielskiej 
strefy w Austrii wywieziono takich obiek­
tów 700.

Do strefy okupacyjnej francuskiej w 
Niemczech wywieziono 650 różnych obiek­
tów. Do strefy okupacyjnej ZSRR w Niem­
czech 1 Austrii wywieziono około 110.000 
maszyn.

Akcja rewindykacyjna, która musi po­
konywać duże trudności, trwa. Okupacyjne 
władze radzieckie w Niemczech dały do 
dyspozycji władz polskich 60 wagonów ko­
lejowych, na któr* „Młyny Toruński*" ła­
dują swoje zagra błon* pnez Niemców oUefc 
ty. Kolumna samochodów ciężarowych zao­
patrzona w przepustki włada radzieckich 
przewozi z Lipska maszyny d» fabryki 
aparatów ełekbryesnycfc ^CUzewsW" w Byd 
goszcąjr.

70 wozów tramwajowych warszaw*’ .ch 
wróciło z Berlina 1 ożywiło teraz dzielni­
cę mokotowską. Maszyny a fabryki „Ka­
bel" w Krakowie, transformatory Zjedno­
czenia Energetycznego okręgu r.idoipsko- 
kirlecklego, obrabiarki z „Uosuoa'*? ate- 
uzyo f s  Państwowej Fabryk* Prochu w

Pieli^nlńdkai
Obei o  czyMotć ciał* 1 mieszkari*.

UmkiUssz chorób zakaźnymi.
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(tek produkujący bawełnę.
Dookoła, jak okiem ulegnąć, rotoie ba- ^z iś  przemysł amerykański, którego ośrod- worwzkAw,

wełna — tysiące hektarów bawełny. Idzie­
my wąską dróżką, otacza nas morzem, 
faluj* »* wietrze.

„k b a l o w a  m r a n S Ł r *
Prowadzi brygadier (1-nzej. brygady) 

gzaripbe Batyrow, starzec. 70-łetni, dziar­
ski i znany * energii. Znany również % te- 
go, że w roku ubiegłym osiągnął 74 (sie­
demdziesiąt er tery) centnary bawełny z 
hektara. Brygadier IV-ej brygady, Darhlś* 
Blezabbajtw. kroczy a powagą obok mnie 
1 cod mruczy w nieznanym Języku. Za n ną 
postępuje int. troajdułajew i m<Vwi gło­
dno: „Czy wiecie, że bawełnę zwaną „kry­
lową przemysłu" otrzymuje się z włókien 
oplatających jej nasiona pilśnią długi "b 
włosów T Włókna te, oskubane i oczyszczo­
ne, dują tf  prawdziwą bawełnę, jaką zna­
my. Wiele jest gatunków bo wełny. Najlep­
sza to: bawełna indyjska, meksykańska, 
oraz z wysp AntylaRteh. Najwięcej baweł­
ny uprawia się w dorzeczu rzeki Mlssrsri- 
pi w Stanach Zjednoczonych, nad Atlanty­
kiem 1 nad zatoką Meksykańską. Stany 
Zjednoczone dostarczają około 60 proc. o- 
gólaej produkcji bawełny. Dalej idą Indie 
angielskie — Oskar 1 Pendtab. Następnie 
Chiny — dolina J&ntzekiangu. Później 63- 
gipt ■ deltą Nilu. Brazylia północno-wacho 
dnia, no 1 rosyjski Turkiestan ze słynnym 
obwodem fergańakun. Mamy tek bawełnę 
i'w  łosajactr zakaukaskich ZSRR".

Idziemy między rzędami bawełny... ,,Z 
jej nashu toczy się olej bawełniany. Wy­
maga ar* długiego 1 gorącego lata, oraz 
etaptej jesieni... —• ciągnął dalej awój wy­
kład InA TTbejdułajew. — Najskuteczniej 
uprawiać ją  w klimacie gorącym i wilgot­
nym, a rodnie najlepiej na ziemiach żyz­
nych. w ahiwiatoiych dolinach do 1300 m 
nad poziom ~t morza. Bawełna odgrywa 
iteift wybitną rolę. Jeszcze w XVtH wieku 
była uważana za mało ważny surowiec, lecz 
W XIX wieku tkaniny bawełniane znaj­
dują coraz więcej chętnych nabywców, mo­
le dzięki swej taniości.

IM MILIONÓW ROBOTNIKÓW
Na całej kuli ziemskiej bawełnę upra­

wia praeszło 15 milionów robotników, a 
pracuje w pwwmyżle bawełnianym około 
8 milionów. Bawełna wybija się na czoło 
zagadnień przemysłu wszechświatowego, 
jm t prawie tah ważna, jak salta. Prze­
mysł bawełniany koncentruje idę zaswy- 
•aaj w potołiżu terenów uprawy, lub por­

ad, jnoćyczkowad — wszystko w
iwyin czaple, starannie, ssie *sczędząe. 

trudu, ani żałując czasu. W ubiegłym roku 
hektar dał 77,6 centnara surowca ‘ to był 

| zbiór przeciętny — tegoroczny urodzaj za­
powiada się wspr.Bial% pawynieKie też on 
nam pokaźne zyski. Rdk tomu moja gru­
pa otrzymała 18 ty*, eutołi, 420 pudów 
zboża, a poza tym wicie ryżu, manufaktu­
ry, herbaty; już dziś przewodniczący koł­
choz* oblicza nasz tegoroczny dochód nś 
4 miliony rubli.r

Dowiedziałem się następni*, że projwk
ki zainteresowane bawełną mieszczą się w ' Kobiety tubylcze nie są ładne, ale za to towane jest pobudowanie nowych domów 
pobliżu miejsca produkcji — a więc w są zgrabne i ruchy ich mają w sobie coś j aia wszystkich tych, którzy byii na wojnie, 
północnej i poftdnmwej Karolinie, Georgii, kociego,.. Twarze ogorzałe, dość śniade * — Kupimy dużo bydła — entuzjazmuje
Alabamie, pobił 1 wyprzedził osiągnięcia natury, płaskie. Oczy czarne jak ngat. Zę- się Seadachton — wyremontujemy -elektro- 
przemysłu angielskiego. Inne kraje też prze. by olśniewające, 
rabiają bawełnę ha tkaniny. A więc Frań- j  SŁOWA KOŁCHOŹNICY

Gdy bawełna zakwitnie w reiBil̂  nMSSS5£l!E!
(Korespondencja własna „Gamety Lubelskiej44)

Usiili w a, w h»tym. i tów. Trzeba wiedzieć, że do niedawna Ar.- jącyeh przy oczyszczaniu nasiennych tore- 
Jeatołtny nareszcie u celu podróży, osią- gMa najwięcej przerabiała bawełny. Jej "bak z bawełny. Każda * nieh obsługuje kil- 

gnęliśiuy ów legendarny niemal kołchoz !m. I przemysł pwwrafoiająey bawełnę na przę- ka rzędów roślin. Pracują pilnie jak au- 
Stahaa w okręgu fergańskim, Znany ośro- jj^zę skupiony był głównie w hrabstwach tematy; raz po raz pochylają się i wypro-

Łancastcr, orae w Lowlnlanda. w Szkocji, stowują. Bawełnę chowają skrzętnie do

wnię, zbudujemy łaźnię.
„POŁA MttSZ^ OliPOOZ^C**

Innym znów razem patrzę jak Saadaeh- 
t»xr> Chatanow* pracuje otoczona i'<vje« 

i  dziewcząt, uzbeckich z jej grupy. Sandach- 
ton z niezwykłą wprawą zamn-za końce 
palców do torebek nasiennych, oskubiĄe 

| nasiona bawełniane z- delikatnego włókna. 
! Włókno bawełny chowa do kieszeni fartu- 
!cbs. I oto w- ter. sposób pracując U. dziet- 
■ im Żhiesdcanka Uzbekistanu zbiera dzieh-

cja, a jej przemysłem bawełnianym w Nor-i Pandach ton Chatanowa, kierownicza
mandii 1 w Wogoaach; w Niemczech przę- ! glUpy kołchozowej im. Stalina, patrzy z 
dzalnie bawełny były w Westfalii tKber- dumą na swe pole i mówi: 
teki), w Sakaonii (Chemnitz), w- Bawarii! „Tu towarzyszu, na każdym hektarze 
(Norymberga), w Belgii — Gandawa,. A rt,£nie 66 tya. krzewów bawełnianych; «6 
poza tym Szwajcaria, Włochy, Hiszpania, ' tys krzaków — powtarza mamy niwlżie- 
Katalonia... hib Bombaj w Indiach Brytyj- zbiorach otrzymamy z hektara!;
•kich... albo wasza Pdskfl, Łódź. — Nie przeszło 100 centnarów surowcą bawel- 
tytko Łódź, bo i Białystok, Częstochowa, ; niunego. A ile to pracy kosztowało -  naj-
PaManiee, Zawiercie -  wtrąciłem z u-j pierw przerywanie a póżriej po wiele m- ^  przM,1(tnie około i* ,  ^  surow«a. Jest 
śmiechem. Zbliżamy Mę do kobiet praeu- | zy trzeb, było wędy obrediać, okopywać, nieStn,łlaona> zapairma do pracy.

Przewodniczący, kołchozu, który jełft 
przy mnie, z lubością patrzy m* Chatano- 
wą, patrzy na falujące pod* bawełny 1 w 
zamyśleniu mówi: wI ’o zbiorach zaulcjetuy 
te rówriny jak okiem sięgnąć lucerną. Bo 
poła muszą odpocząć po bawełnie. Żłe ro­
bią kołchozy wyniszczając glebę ś-AwWjroi 
obsiewaniem pól bawełną. Ten Usbek 
agronom — to ni* tytko stary praktyk-

K s ią ż k i n a d e s ła n e
Bpóldstielniu Wydaiomuza ,/jeytelnilć' 

wydala cały szereg nowych wartościowych 
książek. Są wśród nich dwa opowiadania 
z działu „Biblioteczka młodego czytelni­
ka":

HikHtzk* — jedna z najwczedniejazych 1 
najbardziej wartościowych nowel Stefana 
Żeromskiego, drukowana po raz pierwszy 
w wawesawskim tygodniku „Głos" w ro­
ku 1891, wydana została obecnie specjalnie 
w formie pojedyńczego opowiadania, by o- 
gół młodzieży mógł tę lekturę ezkoiną z 
łatwością nabyć na włastiość.

„Ha aiei<mym watem* — Seleny Boyu- 
Hzauwkiej — krótkie dzieje ubogiej rodziny 
pozbawionej mieszkania, która w pocie 
czoła, nie uważając ma trudności i niepo­
wodzenia, wybudowała sobie- w bumy dam. 
Wydanie trzecie tej książeczki świadczy o 
dużym zainteresowaniu młodzieży nie po­
godnymi czarodziejskimi bajkami, - ale 
właśnie życiem takim, jakie ono jest w 
rzeozywtśtoóci z jego łzami i uśmiechami.
jMtnki PuattWrt®* — wybór wierszy 

jednego z największych rosyjskich geniu­
szów pióra w mistraowskhn przekładzie 
J. Tuwima. Zbiór tein poprzedzony dość 
krótką, lecz uwzględniającą wszystkie bla­
ski i cienie życia Aleksandra Puszkina mo­
nografią i doskonałym portretem .poety, o- 
bejmuje poza drobnymi utworami, urywki 
te „Jeźdźca Miedzianego", „Połtawy" i epi­
log „Cyganów", który i w oderwaniu od 
poematu jest przepięknym, samoistnym 
Wierszem. Książka ta  w ładnej, kartono­
wej oprawie, wydaną na dobrym papierze 
brtatolowyro, stanowi poza wysoce warto­
ściową treścią, baatteo estetyczną I milą 
dla oka całość.

„Ocztiemtr — wybór wierszy <&«*ława 
Miłosza, poprzedzony przedmową wierweo- 
waną, tłumaczy tytuł tego wydania. „To, 
że chćiałcąit dobrej poezji, wie umiejąc, to,

że późno pojąłem jej wybawczy wA, to jest 
i tylko to jest ocalenie" - pwze .autor.
Zbiór ten zawiera wiersze Miłosza z 1832 
roku, a więc pisane przed wojną i wienme, 
które powstały w okresie okupacji w 1943 
roku. Podzielony jest om na 5 ozęńci: l-sza '
„Juvenlllia", 2-ga „Trzy* zimy" zawMafc- j rołnik, to człowiak na wskroś inteligentny, 
ca m. in. utwory poświęcone JsroWawowi j ^ . w(ek UWIMMn,  mou&y aajnowaze 
Iwsszkieiwicaowj pt.: „O młodszym bracie", |
Józefowi Czechowiczowi „Kołysanka" i I zdobycze wleaay. 
przekład z Oskara Miłosrza pt.: „Symfonia 
listopadowa"; 3-cia zaczęta wierszom „O 
mojej ojczyźnie" obejmuje lata 1937 —
1938; 4-ta poświęcona latom wojny i o- 
kupacji od wieiaza „W malignie 1939" wie­
dzie poprzez myśl naszą najsmumiejsze ta 
ta Warszawy i 5-ta pt.’: „Świat" zawiera 
Poenia nAiiwne. Książka bulnie oprawiona 
przedstawia, wartościowy, zbiór poezji.

„Podróż do świętej ziemi" Andrzeja No­
wickiego obejmuje wiersze powstałe w o- 
bozie jeńców w latach 1939-1946. Tchną 
one wszystkie tęsknot^ za ojczyzną, sym­
bolem której dla autora byia ukochana *to- 
lica. Staremu miastu, Mostowej i Rycer­
skiej , jako najdroższym dzielnicom, z któ­
rymi czuje się najściślej związany, autor 
poświęca kilka osobnych wierszy. Gały zbio 
rek przepojony jest melancholią, chwilo­
wym zwątpieniem, oczekiwaniem na śmierć, 
która w obozach czyhała w każdej chwili-
i nadchodziła, choć oczekiwana, jednak’nie­
spodzianie. Jest to prawdziwa podróż do! 
świętej ziemi, do ziemi, która na zawsze 
ukoi tęsknoty 1 żale, smutki i bóle. Druga 
część zbiorku zatytułowana „ślad cherubi­
na", a poświęcona Henrykowi Rostwo­
rowskiemu i Włodzimierzowi Wołoszyń- 
skiemu, tchnie tą  samą melancholią i  nie­
pewnością godziny, w której trzeba będzie 
odejść na zawsze. Mały ten zbiorek prze­
mawia do czytelnika nie tylko pięknymi 
rymami, ale głębią uczuć.

Sowiecki Turkiestan amieuit swa oblicze 
— zrzucił piś dawno * niebie szalę gnuś 
nego konaorważyamu, wykbył się narodo­
wego lenistwa, tyeiąrttetniego dziedzictwa 
swych musułmańskich przodków, któr2y 
niemrawo dreptali na drodze swego iy- 
w(łta. Jemy łmusus-finiwłlti

Uwaga Prenumerator^!!!
Podajemy da wiadomości, A» p re ­
num era ta  w inna lsye. opłacona 
najpóźniej do dnia 20 każdego 
mieśłąrn na miesiąc naetąpny- 

Po tym term in ie  wysyłkę czaso­
pism wstrzymujemy. 300

$ k ła < »  M a t e r i a ł ó w
D p n l p t y e g n y e h  
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|,Mż. ui. Hinłrkov zka IM, tetslaa l«3-ó«.

Człowiek człowioliowi wilkiem
Po premierze ,ąZiemi Nieludzkiej44 

w T eatrze  M iejsk im
t3d*te, stąpił Atyłt* — wódz Hudków —  

«my> trawa nie coAme. Gdarte atąptl Mlamioe 
—- tam  .staje stę ntehaW ia, Tam
**łowtck cMo wiek owi wilkiem jest.

NIehKtefcość tej ziem i, na której rozgry- 
ws mę sztuka CuriePa, połegs o s tym , że 
w szystkie normalną — łódzkie — uczucia 
aatrscają swą wwrtość i w łaściw e znacze­
nie- Serca ujęte w żeUutae klewacne konte- 
«wiości m uszą w nilknąć. Dupóhl wełłtu 
t»wa — wsaystko lane schodzi na drugi 
ł*an. A walk* trwa — dopóki noga najeźdź 
«y depce ziemią.

W JBitani NtehkMdaT wyntępują trzy 
główno cooby. A  każda s  tych osób prze­
żywa w bumy, odrębny dramat.

Jest dramat niemieckiej księżniczki, któ­
ra przyjeżdża na front, by aobaczyć się » 
mężem, a  raczej pa prostu ■ nudów, prar

momtomtym, ujętym w karby etykiety ży­
ciu. I  oto osoba tak wysoko postawiona, 
żę prawie ponad idebezpiooeeóstwwn, czu" 
je etę złapana w pułapkę pracz odkrycie 
tajemnicy dotyczącej fmacusklcgo otfice- 
ra-wywiadowcy. Poznała go — a więc mu­
si umrzeć albo on — albo ona. Dramatem 
jetf jest s t r a c h .  Ł* strachu przed lufą 
rewolweru rzuca się w  ramiona wroga. 
Jest sama na tej wrogiej, nieludzko nie- 
litościwej ziemi Któż ją  obroni? Czuje, 
że czar jej kobiecy zarzucił sieć zdradziec­
ką na serce a  może tylko na zmysły fran­
cuskiego oficera. Ta subtelna sieć pożą­
dania — to jedyny Jej ratunc'" Instynkt 
samoobrony i instynkt pożądania, podał;; 
sobie ręce, by ratować młode, niewyżyte 
Istnienie. Ale trzeźwy sąd, ale dyscyplina 
moralna, ale niemieckie poczucie obowiąz­
ku —  każą jej trw ać «  pogotowiu bojo­

wym i przy pierwszej nadarzającej się spo­
sobności — zdradzić. I nie tylko to. Ta 
charakterystyczna, iście germańska prakty- 
ezność, ta — niezależna «ki sentymentaliz­
mu, róv/ouległa mu w charakter** nie­
mieckim praktyczność, każe jej nie nazbyt 
Łożyć na rycerskość francuskiego oficera. 
Spęiizić noc nałoeną z ładnym chłopcem, 
noc, która ją uratuje od. ąaiychiniariowaj 
egzekucji — to jaiinu. Ale w eiągu tej no­
cy nie zmrużyć oka, pamiętając ciągle o 
niepokojącym zimnym przodnośocie pod 
poduszką, ale rankiem po tej nocy zdra­
dzić kochanka, dając o nim znać niemiec­
kiemu żołnierzowi to aupsłnie inny as­
pekt tej przygody — to proste zagwa­
rantowanie sobie bcupieczncgo powrotu poił 
rodzinny d&rh. powrotu do szczytnie speł­
nianych obowiązków wzorowej niemieckiej 
żony.

Pozorna sympatia, którą autor —> U* 
pierwszy bezkrytyczny rzut oka •— utu­
cza postać księżniczki, jest genialną ana­
lizą charakteru niemieckiego bardzo dale­
ką nawet od współczucia. Im bardziej cza­
rującą jest postać Wiktorii, tyjn yiskrasw 
u ą  jeat je j dzruUcowóió.

To też w interpretacji tej postaci bi«v 
gu4 równolegle dwie Mnie — jakoby dwie 
cdrębne role: rola zmysłowej pantery, któ­
ra olega pogromcy 1 rolA zajiobftgliwoj 
wilczycy, myląoej ze. sobą ślady i jedno­
cześnie eryhającej na łatwy łup. Role te 
krzjrząją się, raz jedna postać, rae drufijU 
bierze górę. To znudzona etykietą księż­
niczka, rada z przygody, ż<yigluje zmy»tv 
rui na pograniczu śmierci, to wybucha w 
niej naglę długu tajony straci., obłv<łr>y 
strach przed lufą rewedweru.

Te niezwykle subtelne niuanse, roli wy­
cyzelowała Maria Gorczyńska z whAStą fi­
nezją, dopełniając charakterystykę póstaci 
swą urodą.

Dramat Parria — francuskiego oficera- 
wywifedoWey -  - Je*t łnr.y. Zdaje *oMe spra­
wą a togo,' że z chwilą, gdy niemiecka 
księżaiezka zidentyfikowała go, znajduje 

i«Łę w śmiertcbiym wjebeapiączeństwie. Ale. 
■Ie widzimy strachu w tym żołnierzu. Je?,o 
trosŻM to wypełnienie poleconego mu bo­
jowego zadania. W tym celu z admr.ą krwią 
robł wszystko, co należy, by zapewnić so- 
Mą gbiobodę działania- Nie zawahał sir
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spisu sumarycznego 14 lutego fe. r.
Zachowanie tajemnicy statystycznej

Powszechny spis ludności zarządzony na 
dzień 14 lutego arb. jesł spisem „sumarycz­
nym". Za nazwą tą  kryje się określona 
treść, która ze względu na aktualność 
sprawy domaga się wyjaśnle-ni*^.

Spis ten radykalnie różni się-lęM wzglę­
dem programu od obydwu spisów przed­
wojennych, które, jak wiadomo, odbyły się 
w latach 1921 i 1931.

Spisy te były imienne, to znaczy wpisy­
wano na formularze każdą osobę oddziel' 
nie, podając ją  z imienia 1 nazwiska. Ce­
chą charakterystyczną było zbieranie bar­
dzo różnorodnych 1 obszernych informacji
0 osobach spisywanych.

Spis obecny, w odróżnieniu od przedwo­
jennych, będzie anonimowy. Spisywanie 
będzie polegało na zliczeniu osób zamiesz­
kujących dane mieszkanie (a na wsi dom)
1 wpisywaniu na formularz ich gotowej 
sumy. Stąd właśnie nazwa „sumaryczny".

Z samej Istoty spisu sumarycznego wy­
nikają ograniczenia co do zakresu i szcze­
gółowości zbierany** informacyj. Przy spi­
sach imiennych stawiane są szczegółowe 
pytania, dotyczące indywidualnie każdej o- 
soby. Przy spisie sumarycznym zaś wszy­
stkie informacje muszą być podawano w 
postaci gotowych nielicznych sum dla ca­
łego zespołu osób w mieszkaniu.

y-pis sumaryczny ogranicza się do kilku 
najbardziej koniecznych informacyj. Spis. 
obecny ustal? dla każdego mieszkania licz­
by mężczyzn ł  kobiet z  rozbiciem według 
grup wieku (poniżej lat 16-tu, 18—59 oraz 
CO i więcej) oraz wedtug 4 Orup narodowo­
ściowych.

•  •  •
Jednym z .przesądów najzupełniej bezsa- 

Badnych, panujących u nas, jest strach 
przed badaniem statystycznym, obawa 
przed udzieleniem informacji objętych tym  
badaniem.

Zjawisko to występuje szczególnie czę­
sto przy spisach ludności i znane jest nie 
tylko u nas. Charakterystyczno jest, że nik­
nie ono gdy idzie o statystyki stale powta­
rzane, ciągłe; to samo doświadczenie prze­
konywają zainteresowanych o „nieszkodli­
wości" statystyki, przy spisach jednak lud­
ności, któro odbywają się zazwyczaj rzad­
ko — np. raz na 10 lat o doświadczeniu po­
przedniego spisu zapomina się i zabobon 
powraca.

Chodzi tu o obawy przed wykorzystaniem 
informacyj udzielonych w czasie spisu na 
niekorzyść zeznającego, obawy przed ekut-1 
kami prawnymi, materialnymi 1 moralny-1

mi ujawnienia całej prawdy o sobie, wy­
maganej przez spis.

Dlaczego obawy te nazywamy przesą­
dem? Dla dwóch powodów. W całym cy­
wilizowanym 6wiecie zeznania poczynione 
przy badaniach statystycznych stanowią
ustawowo zagwarantowaną tajemnicę sta­
tystyczną. Oznacza to, że zeznania te mo­
gą być użyte tylko i wyłącznie do zesta­
wień liczbowych i że nikt z poza aparatu 
statystycznego nie ma do nich dostępu.

Z drugiej strony statystyka - jest pod­
stawą rządzenia państwem. Jeżeli chodzi 
w szczególności o spis ludności, to państwu 
zbyt zależy na uzyskaniu wiernego obrazu 
stosunków ludnościowych, gospodarczych i 
mieszkaniowych w kraju, aby pozwoliło na 
porywaniu ufności obywateli w tajemnicę 
statystyczną. To jest wzgląd, dla którego 
przepis o zachowaniu tajemnicy nie może 
stać się „martwą literą" i jest ściśle prze­
strzegany.

Przepis o tajemnicy statystycznej był 
przestrzegany w Polsce przez cały okres 
do r. 1930 i dał swoje owoce w postaci zau­
fania społeczeństwa do dyskrecji naszego 
aparatu statystycznego. Znalazło to naj­
szerszy wyraz w licznych zapisach, wystę­
pujących na formularzach powszechnego 
spisu z r. 1931, mówiących o sprawach i

---------------ooo-

sytuacjach „dy. kretaych", intymnych(, jak 
np. o wolnych związkach małżeńskich), a 
nawet nierzadko o kwestiach kolidujących 
z kadekrem karnym.

Spis sumaryczny z dnia 14 lutego rh. ja­
ko spis bezimienny (z wyj. m. Warszawy), 
a zwłaszcza jako nie wchodzący w stosun­
ki zawodowe i zarobkowe, mniej stwórca 
pozorów do powstawania przesądnych o- 
baw, jednali uparci panikarzc i w tym ca­
łym mogą szukać dziury. Chodzić im mo­
że o dwie uprawy. Trudno pochwalać nle- 
db&lstwo. Są na pewno tacy, któcrzy za­
niedbali obowiązku zameldowania się we 
właściwym czasie. Otóż ea strony spisu nic 
absolutnie tm nie grozi. Niech więc popeł­
nionego wykroczenia meldunkowego nie 
podnoszą do potęgi występku społecznego 
i nie uchylają Alę od pouczenia ich w tym 
mieszkaniu, w którym stale lub czasowo 
zamieszkiwali w momencie wpisu. Inni 
znów mogą mieć pokusę (zwłaszcza w 
większych miastach) sztucznego ,zagęsz­
czenia" swego kilkupokojowego mieszka­
nia, zaludniania go — na arkuszu spiso­
wym — „martwymi duszami". Byłby to 
trud daremny, bo do urzędów kwaterun­
kowych informacje te i tak nie trafią, bo 
trafić im tam nie wolno, tymczasem do­
kładność spisu niewątpliwie na takiej ope­
racji ucierpi ‘

III f r iw  lacin ici M l e n l i i j  H aiti
B a ta lio n ó w  C h łop sk ich  w gm . K ry n ice
W dniu 2-go lutego br. obchodzono w 

Krynicach, pow. Tomaszów Lubelski, dwu­
letnią rocznicę bohaterskich walk party­
zantów, zorganizowanych w Batalionach 
Chłopskich. Dwa lata tomu hitlerowcy przy 
stąpili do masowego wysiedlania ludzi z 
pow. tomaszowskiego. Gmina Krynice by­
ła pierwszą, która stanęła do walki z prze-

okolicznościowe przemówienie, po czym 
chór odśpiewał marsza żałobnego i nastą­
piła defilada 3-ch Batalionów Oddziałów 
Partyzanckich pod dowództwem mjra Bar- 
tłomowtoza. Defiladę przyjął główny k o ­
mendant B. Oh. ob. Kamiński.

Na uroczystości byli obecni z ramienia 
Woj. Zw. Uczestników Walk o Niepodle-

mocą hitlerowską. Pamiętnego dnia zebrali głość i Demokrację, ob. ob. Wójcik 1 Ra-
Bię chłopi ze wsi Zaborcczno w gminie Kry­
nico konspiracyjnie i uchwalili, aby ido 
pozwolić się wysiedlić, biorąc za wzór chło­
pa Michała Drzymałę, który nie dal się wy­
rzucić hakacie ze swego zagonu. Zorgani­
zowani działacze ludowi w Batalionach 
Chłopskich wystąpili do nierównej wałki 
z przemocą hitlerowską. Kilkudziesięciu 
partyzantów poniosło śmierć. Od czasu tej 
walki Niemcy wstrzymali się od dalszego 
wysiedlania.

Obchodzona w dniu 2-go lutego uroczy­
stość poświęcona była pamięci tej bohater­
skiej i nierównej walki. Po mszy św. ufor­
mowano pochód ze sztandarami Batalio­
nów Chłopskich, który wyruszył na miej­
sce wspólnej mogiły, by złożyć hołd pole­
głym i zasłużonym żołnierkom.''Nad mogi­
łą 22 najlepszych synów Polski nastąpiło

decki.
W drugiej części obchodu odbyła się u- 

roczyała akademia.
-ooo

K ro n ik a  MEeJska
W dniu dzisiejszym o godz. 10-cj rano 

otłbęddo się w Kościele Katedralnym na­
bożeństwo żałobne za duszę śp. ka. bp. Go­
rala.

* *  •
Wczoraj zakończył się dwudniowy, Wo­

jewódzki Zjaod Propagandy. W dniu wczo­
rajszym zgromadzeni wysłuchali refem i 
dyr. „Filmu Polskiego", który porusz- 
oprawy JctaofBcacji naszego województw 
Następnie omówiono kolportaż prasy. 
dyskusji nad referatami i omówieniu spraw 

iących, zjazd zakończono 
* • •

Jako następny, w ramach I-ej Serii Pu­
blicznych Wykładów Uniwersyteckich, zor­
ganizowanych przez Towarzystwo Nauko­
we KU Lu, zostanie wygłoszony odczyt w 
niedzielę, dn. 10 lutego br., przez prof. dra 
Jana CzekanowaWego, pt.: „Co się właści­
wie dzieje w Europie?". Poszczególne pun­
kty prelekcji są następujące:

a) Rozbieżne ocen.’.
b) Analogie historyczne.
c) Zagadnienie słowiańskie.
d) W kręgu mitów o końcu świata.
Odczyt zostanie wygłoszony w gmachu

KUL-u przy Al. Racławickich 14, w sn’1 
nr 33 (U piętro). Początek punktualni 
o gode. 11-ej przed poł. Bilety w cenie z> 
10.— pray wejściu.

ZARZĄDZENIE.
Okręgowy Urząd Samochodowy w lu b ­

linie, zawiadamia, że do przewozu pasaże­
rów upoważnione są samochody Państwo­
wej Komunikacji Samochodowej i przed­
siębiorstwa, które posiadają koncesję n.\ 
przewóz osób.

W każdym samochodzie upoważnlon.um 
do przewozu osób winien być odpis konce­
sji, poświadczony prze® Okręgowy Urząd 
Samochodowy w Lublinie.

Wszystkie inne samochody nic mają pra­
wa przewozić pasażerów. Wszelkie wykro­
czenia przeciwko powyższemu zarządzeniu 
będą karane, •  szoferzy pozbawieni praw 
Jazdy.

Do przeprowadzenia kontroli upoważnio­
na jest Główna Inspekcja Samochodowa w 
Lublinie.

Okręgowy Urząd Samochodowy 
505 w Lublinie.

Dziecko ulicy nie zostanie bez opieki 
Z działalności Kiabu Inlelinencji Pracującej

Mydło „JAW A44 i „ P L O N “
Doskonałej jakości Do nabycia w każdym sklepie
Lubelskiej Fabryki Mydlą. LUBLIN, Przemysłowa 5

Przedstawiciel: Litwiński, Lubartowska 3
377

Społeczeństwo lubelskie postanowiło, 
że Towarzystwo Opieki nad Dzieckiem 
ulicy musi zaistnień. Że jest to koniecz­
ność zarówno z punktu widzenia chary­
tatywnego jak i (przede wszystkim) spo­
łecznego. Statut Towarzystwa Jest już o- 
prncowany.

Dziś, w czwartek, o godz. 6-oj wieczo­
rem w Klnbic Inteligencji Pracującej 
(Krakowskie Przedmieście 20) odbędzie 
się kolejne zebranie czwartkowe, poświę­
cone ostatecznej organizacji tego Towa­
rzystwa. Jak najszersze rzesze ludności 
— BsaeaBgngssaŁ* 1 gumu-WŁ jtav : : w  ymemh

Czy z ło ż y łe ś  o f ia r ę
na Pomoc Zimową

m. Lublina aq proszone o wzięcie w niiu 
udziału.

A więc wszyscy spotkamy się dziś o 
C-oJ wieczorem -w Iliubic Inteligencji Pra­
cującej.

Ciekawe dla wszystkich
Z Inicjatywy Związku Zawodowego Pra­
cowników Sądowych w Lublinie odbędzii 
się dnia 13-go lutego br. o godz. 17-ej u 
sali karne] Sądu Okręgowego, ul. Kra­
kowskie Przedmieśaie 78, ciekawy od ery 
Magister praw, Józef Kruk będzie mówK 
o przeżyciach osobistych w obozach w O- 
śwlęcimlu. RarcrnsbrUck, Er',ich, Bergen- 
Boolccn 1 na wyspie Uznana, gilzie pre­
legent pracował przy wyrobie alynnyeł 
bomb latających V I 1 V2. Wstęp na od 
czyt wolny.

(Początek na str. 4-ej) 
przed zabiciem orzącego chłopa-rodaka, nie 
zawaha się przed podstępnym sprzątnię­
ciem Niemki. Ale Niemka nie daje się 
sprzątnąć tak łatwo. Jest podejrzliwa, prze­
widująca, sprytna. Lecz w nonszalanckiej 
grze o życie odsłania swą achillesową pię­
tę: głód niezaspokojonego temperamentu. 
Plan oficera dojrzewa błyskawicznie: z in­
telektualnego rozmówcy -przedzierzga się 
w uwodziciela. Lecz gdy kobieta z całą 
świadomością idzie na lep — sam wpada 
w sidła rozkoszy. Z obu stron wybucha mi­
łość.

I  tu musimy uwzględnić, że każdy na­
ród nadaje temu uczuciu pewne specyficz­
ne zabarwienie. W psychice Słowian miło­
ści przeważnie towarzyszy szacunek, a, w 
każdym razie — coś bardzo miłego i ser­
decznego: tkliwość. Francuska „tendresso** 
oznacza pieszczotę raczej zmysłową I cały 
kompleks uczuciowy Francuza zamyka się 

‘prawie bez reszty w erotyźmie. Dlatego 
więc dramat Pawła-Francuza — .o a r o ­
m a t  ż a l u  przed koniecznością zgładze­
nia cudtfej kochanld, z którą kiedyś, po 
wojnie, możliwe byłoby spotkanie^. Do o-

| statnicj chwili próbuje odwiec decyzję, za- 
I oszczędzić tę śliczną czarę rozkoszy. Gdy-
I by Paweł był Polakiem, dramat sięgnąłby 
— śmiem twierdzić — o wicie głębiej.

Postać Francuza szarpanego walką we­
wnętrzną, a jednak zawsze spokojnego i 
świadomego swego głównego celu — obo­
wiązku służby — odtworzył Antoni Różyc­
ki z podziwu godną młodzieńczością.

Wreszcie osoba trzecia dramatu — wła­
ściwa jego bohaterka — to matka Pawła, 
stara chłopka alzacko. Nieugięta i prosto­
linijna, nie znająca kompromisów w swym 
milczącym bohaterstwie, prosta i pełna pa­
tosu — to w galerii postaci scenicznych 
posąg z najszlachetniejszego kruszcu. Mat­
ka żołnierza. W tych słowach zawiera się 
wszystko. Nieomylny instynkt dyktuje jej 
w każdej sytuacji postawę najwłaściwszą, 
najgodniejszą. Jej dramat Jest prosty i 
szlachetny, jak Jej życie. Syn nie znajduje 
siły spełnić to, co Jest konieczne. Obowią­
zek ten ona więc weźmie na siebie. Nie 
zawaha się. Spełni — bo tak  trzeba. Speł­
ni, widząc, że podpisuje tym na siebie -wy­
rok śmierci, śmierci bohaterskiej, śmierci 
żołnierskie! _

P. E. Frer.kiel-Ossowska kreowała nie­
zapomnianą tę osobowość .ze szlachetnością 
1 powagą, ze spokojem posągowość!

Cży „Ziemi-. Nieludzka" jest sztuką ak­
tualną ? I tak ł nie.

Aktualną jest oczywiście przez swą te­
matykę wojenną i pracz wspaniałe od- 
zwlcrciadlenie charakteru Niemki, wysubli­
mowanej, ale rodzonej siostry tych Nie­
mek, które obecnie romansują w Berlinie 
z Amerykanami. Nieaktualną zaś jest — bo 
jest negacją. Czasy nieludzkie, czasy po­
gardy indywidualności człowieka — minę­
ły, Mija też czas, gdy ęzłowiek człowie­
kowi był wilkiem.

Osobno p. Z. Węgiorkowej należą się 
wyrazy najwyższego uznania za doskona­
łe dekoracje i wprost urzekający koloryt 
sceny.

Sztuka CurltjTa z całą gamą pół- i 
ćwierćtenowycłr®niuansów wymaga naprę­
żonej uwagi, by nic nie uronić z subtel­
nych przeżyć i przemian psychicznych o- 
sób działających. Jest to sztuka dia znaw­
ców. Inteligentna i podniecająca, trzyma 

i  uciążliwość widza w szponach narastającej

grosy. Jest to niewątpliwe zdarzenie arty- 
* yczno.

„Ziemia nieludzka" jest sztuką, której 
należy słuchać w skupieniu. Brzemienni 
groźbą milczenia stwarzają nastrój zbił 
łającej się tragedii. Absolutna cisza nl 
widowni jest nieodzownym warunkiem u- 
wypuklenia tych pauz, tych wiele mówią 
cych przemilczeń. Niestety publiczność, 
może niedość zorientowana w charakterze 
widowiska, daleka jest bardzo od zachowa­
nia niezbędnego spokoju i powagi. Wcho­
dzenie na widownię po podniesieniu kurty­
ny, cało serio denerwujących kaszlów, któ­
re Jednak — dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści — ustają, gdy eytuaoja nabiera cech 
sensacyjnych, szepty, rozmowy, uwagi pół- 
głośno — wszystko to nie tyl: .o przeszka­
dza widzom w uważnym śledzeniu za ak 
cją, lecz przede wszystkim niesłychanie 
musi przeszkadzać aktorom w odtwarzaniu 
ról. Jeżeli publiczność lubelska chce mięt 
dobry teatr 1 stawia mu wysokie wymaga­
nia, to powinna przede wszystkim na u 
ezyć się odpowiedniego zachowania na wł 
downh Ł  U.
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K a l e n d a r z y k

D ziś Romualda 
Jutro: Jana z Mathy

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie ratunkowe . . . • • 22-73
Straż o g n io w a ................... ....  . . 11-11
Pogotowie elektryczne przj ffilek"

trownl M iejskiej........................29-61
Warsztaty wodociągowe i kanalia. 21-42 
Dyżurny Komendy Miasta M. O. . 23-83 

Komisariaty Milicji Obywatelskiej: I — 
21-91; II — 24-26; n i  — 24-27, IV — 
14-14.

T E A T R  I  Ś C I N A
TEATR MIEJSKI.

Ze względu na chorobę p. Gorczyńskiej, 
przedstawienie „Ziemia nieludzka." w dn. 
7.11 br. nie odbędzie się.

Wzamiaai powtórzone będzie przedsta­
wienie popularne komedii Zapolskiej „Ich 
czworo".

Ceny biletów zniżane.
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

„W TAŃCU DOOKOŁA ŚWIATA" — 
pod takim tytułem zjeżdża do Lublina zna­
komity Polaki Balet Mikołaja Kopińskie­
go, znakomitego baletmistrza Opery War­
szawskiej, który po powrocie z obozu kon­
centracyjnego stworzył wspaniały zeapół 
baletowy, w skład którego wchodzą najwy­
bitniejsze asy sztuki choreograficznej, a mię 
dzy innymi Barbara Karczmarewicz, Halina 
Koszałkówna. Nina Nowakówna, Mikołaj 
Kopiński i Edmund Nowak.

Balet ten wystąpi w Lublinie w Teatrze 
Miejskim 7, 8 i 9 lutego o godz. 16-ej i 
niedzielę dnia 10 lutego o godz. 12-ej w po­
łudnie.

dłonie'nasze...M
Odezwa L ubelskiej K u rii Biskupiej 

w spraw ie Pem ecy Zimowej
W związku z toczącą się na terenie 

całej Polski, a więc również na terenie 
naszego województwa i miasta akcją .po 
mocy zimowej, która ma na celu ulże­
nie dotli najbardziej potrzebującym w 
ciężkim dla nich okresie zimy, Kuria 
Biskupia Lubelska wydała do wiernych 
Diecezji odezwę, w której czytamy: 

...„Przykładom i wyrazem czynnej miło­
ści bliźniego o charakterze międzynarodo­
wym dla krajów wojną zniszczonych jest 
znana wszystkim UNRRA.

Jesteśmy jednak państwem i narodem 
może najbardziej przez okrutną wojnę i 
srogiego okupanta wyniszczonym i zdzie­
siątkowanym. Pomoc międzynarodowa, 
choć duża, jest przecież niewystarczająca 
wobec ogromu potrzeb.

Powracają tysiącami nasi tułacze Pola­
cy z Zachodu, z obozów jeńców, z obozów 
koncentracyjnych, z obozów ciężkiej pra­
cy ,z kazamat więziennych i  dobrze, że 
wracają, ale wracają wygłodzeni, obdarci, 
bosi, wynędzniali 1 wymęczeni... Dodajmy 
do tego wdowy i sieroty, którym łzy nie 
osychają po stracie może jedynych ich ży­
wicieli, zakatowanych przez siepaczy nie­
mieckich, dodajmy nędzę i wyniszczenie 
gospodarcze całych połaci naszego kraju, 
a stanie przed oczyma naszymi ogrom po­
trzeb, którym przecież musimy wspólnym 
wysiłkiem zaradzić i podołać..."

„.„W czasie potrzeby Ojczyzna do wszy­
stkich bogatych 1 biednych ma prawo od­
wołać się po daninę krwi i żyda. Dzięki da­
ninie krwi i żyda najlepszych synów i fctra- 
d  naszych my posiadamy Ojczyznę. Nie 
godzi się, by ktokolwiek z dzled tej Oj­
czyzny głodem przymierał, honor i god­
ność Ojczyzny wołają, abyśmy nie dozwo­
lili, aby dzied tej Ojczyzny, bez swej wi­
ny, cierpiały głód i nędzę. Bóg, nakłada­
jąc na nas obowiązek czynnej miłości bliź­
niego, nie pozwala, byśmy zimnym sercem 
a spokojnym okiem bezczynnie spoglądali 
n a  niedolę dzied naszych!

Skupieni w granicach Państwa Dolskie­
go, złączeni z woli Bożej węzłami przelicas- 
nymi w jedną wielką rodzinę, wspólnymi 
dłami wołajmy o wspólny, zgodny wysiłek, 
by zaspokoić głód dzied Polaki i Me po­
zwolić i nie dopuścić, by ktokolwiek z bra- 
d  naszych począł się jakby poza synami 
narodu 1 przestał być budowniczym swego 
państwa—"

—„Otwórzmy więc serca I dłonie nasze 
na potrzeby brad  naszych, poprzyjmy wy­
siłki „Komitetu Pomocy Zimowej", współ­
pracujmy gorliwie z organizacją miłosier- 
|dzia „Caritas"} nie skąpmy datków do

puszek fcwestarzy na najbiedniejszych, perm 
M na podziękę Bożą: „Błogosławieni miło­
sierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią" 
.CMŁ V 7j,

3K*. Piotr Stopniałe 
Wikariusz Kapitulny

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację 
pocztową nr 400, wydaną 8.11.45 przy U- 
rzędzie Pocztowym Lublin 1, na nazwisko 
Jóiwiaka Józefa. 506
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestra­
cyjną na nazwisko Michalaka Chwalisla- 
wa, nr. 21.1.1919 roku Parski Duże, gm. 
Biała, Radzyń Podlasie! 504 a
ZAGUBIONO dokumenty dn. 5.2 br. na 
nazwisko Drążewska Sabina, książę czkę 
Uibezpieczałnd, metrykę ślubu, przydział na 
mieszkanie i karliki żywnościowe. Łaska­
wego znalazcę uprasza się zwrócić pod ad­
resem Al. Piłsudskiego 3 m. 3. 503
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobi­
sty (kannkartę), wydany przez Zarząd 
miasta Lublin na nazwisko Wilczyńskiego 
Bolesława. 502

B>ROBNE o g ł o sz e n ia  I

NAUKA
KORESPONDENCYJNE Kursy Księgowo- 
śd. Informacje, Lublin, skrytka pocztowa 
105. 437
PAŃSTWOWE Pedagogium w Lublinie. 
Dyrekcja podaje do wiadomośd zaintereso­
wanym, żo termin zapisów na Wstępny, 3- 
miesięczny kurs pedagogiczny zoatał prze­
dłużony do końca lutego br. Początek za­
jęć 1 marca 1046 r. Obowiązkowe posiada­
nie świadectwa pełnej matury gimnazjum 
i liceum ogólnokształcącego lub równo­
ważno. Kancelaria czynna od godziny 10 
do 14 przy ul. Narutowicza nr 2 w dnie 
powszednie.
495 Dyrekcja

PRACA
INTELIGENTNA, solidna, zdolna z ma­
szynopisaniem potrzebna do prywatnego 
przedsiębiorstwa handlowego. Wiadomość: 
Administracja, dział ogłoszeń. 490

POTRZEBNY rolnik, starszy, samotny, in­
teligentny, do opieki nad małym gospodar­
stwem, utrzymanie, wynagrodzenie, do o- 
mówienia. Zgłaszać się Staszica 14, So­
kołowscy. 493

POTRZEBNA natychmiast rutynowana 
maszynistka. Warunki dobre, posada do 
objęcia od zaraz. Adres: Wydział Pers. 
Kwatermistrzostwo DOW 7, Szpitalna 12 
lub telefon nr 17—48. 498

HANDLOWE
STOLARKĘ sosnową — suchą. Dyktę so­
snową i olchową. Płyty stolarskie. Drewno 
opałowe sosnowe poleca Państwowa Agen­
cja Drzewna „PAGED", Delegatura w Lu­
blinie, ul. Piechoty 14/6, tel. 30—50. Skład­
nica ul. Fabryczna 26, teren Plagę - Laś- 
kiewicz, tel. 41-91. 445
KUPIĘ wózek głęboki dla bliźniąt. Zgło­
szenia Słoneczna 17, teł. 30-90. 473
MASZYNĘ Adlera szewską łątkową sprze­
dam. Lubartowska 32, m. 41. 470
SPRZEDAM materace poduszkowe, nowe, 
z włosia. Krakowskie 58—12. 484

SPRZEDAJE, kupuje, przyjmuje w komis 
książki szkolne, beletrystykę. Antykwa­
riat, Rynek 8. 496

UNIEWAŻNIAM zagubiono dowody: kenn- 
kartę oraz zaświadczenie do pobrania eme­
rytury, wydane w Łodzi — zagubione na 
trasie Motyoz Bełżyce na nazwisko Blu­
siewicz Stanisławy. 500

RÓŻNE

PLACE, sprzedaż, pomiary, plany, Biuro 
Mierniczego Przysięgłego Bogdana Biał­
kowskiego, Lublin, Sądowa A 499
SPRZEDAM tanio kredens, biurko, dwuo­
sobowy tapczan, kokosowy chodnik. We­
teranów 24, parter. 601
ZJEDNOCZENIE Fabryk Cementu, Od­
dział w Lublinie, zawiadamia, że w związ­
ku z zapowiedzianym przez Ministerstwo 
Przemysłu wstrzymaniem podstawienia w& 
gonów krytych w miesiącu marcu dła na­
szego przemysłu, prosimy przesunąć zamó­
wienia marcowe — na luty.

Zjednoczenie Fabryk Cementu 
Rzeczposp. i. ej

507 Oddział w Lublinie.
SPRZEDAM maszynę rymarską y  bardzo 
dobrym stanie. Pochyła 3—16, DI piętro.

492
POSZUKUJĘ pokoju elegancko umeblowa­
nego. Cena obojętna. Zgłoszenia w dziale 
ogłoszeń „Gazeta* Lubelska". 469

BACZNOŚĆ! Pracownicy krawieccy, po­
mocnicy krawieccy, krawcowe, bieliźniarkl, 
hafelarki, modystkl, kwiaciarki itp. pro­
szeni są o przybycie na zebranie dnia 10 
lutego 1946 r. o godz. H-ej rano do lokalu 
Okręgowej Komisji Związków Zawodowych 
w Lublinie, Krak. Przedm 29 I  piętro, sala 
„B“, celem zorganizowania się w Zw. Za 
wodowym Pracowników Odzieżowych. 50i
PSYCHOGRAFOLOG „Martyni", darem 
jasnowidzenia przepowie każdemu jego wj 
darzenia życiowe, wypisując dokładny in­
dywidualny horoskop, poda szczęśliwy nu­
mer i okres czasu gry loterii klasowej. 
Podać, datę urodzenia, pytania, załączyć 20 
zł. zadatku. Odpowiedzi za zaliczeniem. Ad­
res Kraków, skrytka pocztowa 475. Ogło­
szenie wydąć, zachować. 204
FOTOGRAFIKA Ignacy Płażewski (daw­
niej Siedlce), znowu wysyła starym i no­
wym klientom WSZYSTKO DO FOTO­
GRAFII pocztą za zaliczeniem. Wykonuje 
prace amatorskie. Napisz list: Łódź, Piotr­
kowska 132. 301
STUDENTKA szraka pokoju zaraz. Zgło­
szenia „Gazeta Lubelska", dział ogłoszeń 
pod „Studentka". 497

i  Al. K Ł O S O W S K I 37)

66„Klejnoty Buddy
POWIEŚĆ DLA MŁODZIEŻY

— Milczl — syknął Stefan, nie tracąc panowania 
nad sobą. Z napięciem śledził scenę w og. Jzie^

Elżbieta (bo była to naprawdę ona!) uak tła nad 
drumieniem, a u stóp jej legi tygrys. Twarz dziew­
czynki smutna i zamyślona, ichnęła zdrowiem. To nic 
była już ta wieczna chora, blada El, ale El odrodzona,
0 spalonej na brąz skórze i sprężystych mięśniach. 
A jak przez ten czas wyrosła! „To już prawie panien­
ka!", pomyślał Stefan, nie spuszczając zeń oczu.

John już chciał krzyknąć: „Eli", ale Stefan zatkał 
mu usta dłonią. „Chcesz nas zgubić, wariacie?", parsk­
nął zduszonym szeptem. „Milcz, ani jednego słowa, bo 
inaczej rozszarpie nas to oswojone bydlę!".

W pobliżu rezydencji książęcej rozległ się ostry
1 wist. Tygrys zerwał się z ziemi. Powstała też El. Przez 
ihwilę pieściła aksamitny łeb zwierzęcia, a polem po- 
rzęła się szybko oddalać w stronę „pałacu snów". Za­
kryły ją bambusy.

XIV. TCHNIENIE ŚMIERCI.
Już drugi dzień morze było wzburzone. „Kwiat chry­

zantemy" musiał więc walczyć z wichrem, wiejącym ze 
u. Fale biły z łoskotem o boki statku, przele­

wając się przez burtę, na pokład. Załoga pracowała 
niestrudzenie, smagana wrzaskiem rozwścieczonego 
Billa, znęcającego się bestialsko nad marynarzami. I to 
od tego momentu, kiedy na pokładzie stanął Fu-Liang, 
uprowadzony na rozkaz kapitana przez dzielnego Ah- 
nieda. Ten i ówT z załogi zaklął siarczyście, dotknięty 
obelgą, jak biczem. Zaciskały się zęby i pięści. Ale tym­
czasem wykonywano rozkazy.

Nawet wierny Ahmed nie mógł zrozumieć Billa. 
W chwili zawierania kontraktu kapitan był wesoły, to­
warzyski i uprzejmy. Zwierzył się załodze, że zależy 
mu na porwaniu Fu-Lianga. Przy tym obiecywał góry 
złota. Zwłaszcza, gdy był pijany. Kiedy zaś za Malajem 
zatrzasnęły się drzwi więziennej kajuty, Bill stał się 
naprawdę sobą. Począł lżyć wszystkich, znęcać się nad 
marynarzami, a nawet bić za lada przewinienie. To też ̂  
gorycz załogi rosła z godziny na godzinę, grożąc wy­
buchem.

Nastroje te przesiąkały nawet do więziennej kajuty 
Fu-Lianga, który od pięciu dni przebywał w niewoli 
Jłilla. Fu postanowił wykorzystać szybko rosnącą nie­
nawiść załogi do dowódcy statku. W mózgu jego wkrót­
ce zrodził się śmiały, wprost szaleńczy plan, plan za­
władnięcia „Kwiatem chryzantemy". Najpierw jednak 
należało pozyskać sympatię marynarzy.

Szóstego dnia Bill zjawił się w kajucie Fu-Lianga. 
Wszedł z miną triumfatora i nie spojrzawszy nawet 
na więźnia, rozsiadł się wygodnie w fotelu, przyniesio­
nym przed chwilą przez służbę. Zapalił fajkę, splunął 
przez p t^ e rn ia łe  zęby i począł bawić się małym rewol­

werem. „Yes, yes!“, mruczał kilkakrotnie, ziewając 
długo i lekceważąco. Twarz miał czerwoną i Obrzękłą, 
a oddech jego cuchnął alkoholem.-Był pijany. W ta­
kich chwilach stawał się krwiożerczy i nadeT niebez­
pieczny.

— Sądziłeś, że mię wywiedziesz w pole! — zaskrze­
czał. — Zachciało ci się skarbów korsarzy. Odrzuciłeś, 
do kroóset piorunów moją rękę, wyciągniętą do zgo­
dy, by gam pożreć wszystko. Ale zapomniałeś o tym, 
że nikt jeszcze nie potrafił oszukać Billa! Bo Bill sły­
szy nawet, jak trawa rośnie!

Urwał. Potem przymknął ciężkie, zaczerwienione po­
wieki, parę razy pociągnął z fajki i ciągnął dalej:
_ Teraz jesteś w moich szponach. Skoro więc nie

chciałeś być radżą, będziesz moim niewolnikiem! Czy 
rozumiesz, gołąbku? Do kroćset diabłów! Czemu sie­
dzisz tak obojętnie, jakbyś sobie po prostu nic nie ro­
bił z tego, co mówi do ciebie Bill, kapitan Bill?

— Nie zrozumiałeś mnie, Bill — odezwał się wresz­
cie Fu-Liang, usiłując opanować wzburzenie. — W tym 
sęk, mój drogi!

— Ależ wprost przeciwnie, gołąbku. Zrozumiałem 
cię znakomicie. Przeniknąłem cię na wylot. I tylko 
dzięki temu tajemnica złota korsarzy została moją 
własnością. W czas chwyciłem d ę  w potrzask. Bo ina­
czej sam zagarnąłbyś wszystko, sam, mój klejmociel

— Dlatego targnąłeś się aa  moje życie?
Nie inaczej. ^

(d. c. n.)
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